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Katarzyna KUSKOWA 

T R A D Y C J E  1  G W A Ł C I C I E L E  
Artykuł poniższy przedrukowujemy za zgodą Autorki, z małymi skró­

tami, z wielkiego liberalnego, amerykańsko-rosyjskiego dziennika 
"Nowoje Ruskoje Słowo" (nr 15.843). 

P. Kuskowa, znakomita rosyjska publicystka i działaczka politycz­
na, była, wraz ze swym dziś już nieżyjącym mężem, wielkiej sławy 
ekonomistą, S. Prokopowiczem, od pierwszej chwili formowania się 
doktryny i praktyki despotycznego integralnego komunizmu nieugiętą 
jego przeciwniczką. Lenin w swych wystąpieniach poświęcił wiele miej­
sca zwalczaniu grupy "ekonomistów" kierowanej przez małżonków 
Prokopowiczów. P. Kuskowa należy do tej nielicznej, niestety, grupy 
Rosjan, którym przywiązanie do ojczyzny nie przesłania obiektywnego 
poglądu na anomalie państwowości rosyjskiej. 

Redakcja "Syreny" wyraża wielkiej bojowniczce o wolność i pra­
wa człowieka słowa głębokiego uznania za tak piękne sformułowanie 
tragedii stosunków rosyjsko-polskich. — Red. 

Jest to policzek wymierzony przez Wę 
gry władzy sowieckiej — pisze li­

beralna "Gazette de Lausanne". Nie! 
— to nie jest policzek! To cios w u-
strój sowiecki! Cios wymierzony rów­
nież w tych przeciwników tego ustro­
ju, którzy dotychczas, w ciągu długich 
lat, twierdzili, że ludność nie może 
zdecydować się na powstanie, do tego 
stopnia potężny jest policyjny reżym 
współczesnych dyktatur. Konsekwent­
ny szereg powstań we wschodnich 
Niemczech, w Poznaniu, w Polsce, na 
Węgrzech wykazał, że w drodze ter­
roru można podbijać i zmuszać na­
rody do posłuszeństwa, lecz nie moż­
na stworzyć ustroju trwałego. Występ 
ny w swym założeniu, u swych pod­
staw, ustrój taki nie może być uzna­
ny przez naród. Sowiety czują, że ten 
sam los grozi również cytadeli ich u-
stroju — Rosji sowieckiej — jeżeli nie 
zdobędą się one dostatecznie szybko na 
niezbędne zmiany. 

Sowiety i ich komunistyczni zauszni 
cy rozumieją doskonale, że w realiza­
cji integralnego komunizmu popełnio­
ne zostały ogromne Wędy, w szczegól­
ności w stosunku do satelitów. Ogloszo 
no nawet specjalną deklarację (1) o 
"równości praiw" i narodowej suwe­
renności małych narodów i nie mie­
szaniu się do ich spraw wewnętrznych. 
Zdawałoby się, że czyny powinny od­
powiadać słowom tego oświadczenia, 
ogłoszonego w przede dniu uroczystoś­
ci 39-lecia "października". Zamiast 
tego — zbrojna interwencja! "Powo­
dem" tej interwencji jest nie tylko 
"126 milionów dolarów, asygnowanych 

oficjalnie przez Stany Zjednoczone na 
dywersję przeciwko Sowietom". Jako 
główny powód ogłoszono przyłączenie 
się kontrrewolucyjnych sił do oddzia­
łów powstańczych w celu przywrócenia 
ustroju kapitalistycznego. 

Wyznawcy teorii marksistowskich 
winni byli wiedzieć, że "wprowadzić" 
sztucznie ten czy inny ustrój można 
tylko w drodze przymusu. Jeżeli prze­
słanki ustroju kapitalistycznego w 
tych krajach nie są jeszcze wykorze­
nione, to jasne, że ustrój ten w tych 
krajach tą czy inną drogą może się 
odrodzić. Wprowadzany siłą ustrój ko 
munistyczny rodzi we wschodnich 
Niemczech nędzę i niezadowolenie (do 
tychczas zachowano tam nawet sys­
tem kartkowy^na żywność), podczas 

gdy kapitalistyczne Niemcy zachodnie 
obfitują w dobrobyt. 

W powstaniach w Polsce czy na Wę 
grzech "odrodzenie kapitalizmu" nie 
odgrywało żadnej roli. Na pierwszym 
miejscu występowało żądanie niepod­
ległości, uwolnienia od władzy obcych 
okupantów. 

Jakież to tradycje ożywiały powstań 
ców? W jakich to hasłach szukali oni 
oparcia i sympatii dla swej wielkiej 
ofiarności? Kapitalizm? Powrót fabry­
kantów i obszarników? Główni aktorzy 
tych powstań nie wysunęli ani razu po 
dobnych haseł. Odwrotnie: zarówno 
Gomułka, wódz Polaków, jak i Imre 
Nagy, komunista węgierski, przez cały 
czas wołali: niezależność narodowa ! 
socjalizm demokratyczny! Inna to 

sprawa, czy udałoby się im po uzyska­
niu niepodległości zbudować ów socja­
lizm. Ale to pytanie stoi również i 
przed Sowietami: czy uda się im zbu­
dować komunizm przy pełnej nieza­
leżności, przy posiadaniu pięciomilio-
nowej armii i przy stuprocentowej wła 
dzy komunistycznej? Historia da od­
powiedź na to pytanie, odpowiedź — 
zapewne — tragiczną i okrutną. 

Lecz dziś w krajach, które powstały, 
mowa jest tylko o niepodległości. To 
tradycja, nie umierająca i nie więd­
nąca w swym entuzjazmie — kieruje 
powstańcami. Ile takich powstań prze­
żyła Polska! Przez dziewięć miesięcy 
lała się krew Polaków w powstaniu 
1830-31. Kongres wiedeński 1815 r. da 
rował Rosji część Polski. Na początku 
swego "panowania" Rosja carska po­
stępowała liberalnie i nie przeszkadza­
ła kulturalnemu rozwojowi Polaków. 
W 1816 r. założono uniwersytet w War 
szawie. Wielki poeta Mickiewicz począł 
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Witołd NOWOSAD 

Heroiczna walka Węgrów 
Nie ma prawdziwego Polaka w Kra­

ju i w wolnym świecie, który by 
całą duszą nie był z bohaterskimi pow 
stańcami węgierskimi i z tym niezwy­
kłym, małym liczebnie, ale wspania­
łym narodem. Węgrzy uczą dziś potęż 
niejsze od siebie, bogate lecz przeżarte 

STYX 

Znieść eto na paezki! 

(1) Mowa tu o "Deklaracji rządu 
ZSRR o podstawach rozwoju i umac­
nianiu przyjaźni i współpracy pomię­
dzy Związkiem sowieckim a innymi 
państwami socjalistycznymi" z dnia 
30 października 1956 r. (Red.). 

Równo w sześć tygodni po rewolucji 
pp dziernikowej w Warszawie, ja­

kiś niezdemokratyzowany stalinowiec 
przysłał mi dwa biuletyn^ "Kraju" : 
jeden z 9-go, a drugi z 16-go wrześ­
nia. 

Czego tam nie ma! śliczna fotogra­
fia Melchiora Wańkowicza w okula­
rach, podpisującego umowy wydawni­
cze z "Czytelnikiem", obietnica dar­
mowej wysyłki dzieła Hugona Hanke-
go p. t. "Moja droga powrotna", ma­
lowniczy widok Klasztoru Jasnogór­
skiego, podobizna ludowych żeńców w 
regionalnych strojach i t. p. Ale naj­
większą rewelacją jest chyba dołą­
czona do numeru z 16 września pierw 
sza część "nowej" taryfy celnej. Tej 
właśnie, którą w Warszawie ogłoszono 
dnia 2-go czerwca 1956 roku. 

Pomijam kwestię, że rozsyłanie tej 
taryfy dopiero w grudniu (dokończe­
nie nadejdzie pewno w pierwszą rocz­
nicę publikacji rozporządzenia), wyda­
je mi się zabiegiem mało przemyśla­
nym. Taryfą tą od dawna dysponuje 
każdy, kto wysyła paczki, i wcale nie 
potrzebuje, aby mu ją ze skandalicz­
nym opóźnieniem i na raty ofiarowy­
wał "Kraj"... 

W każdym jednak razie lektura wrze 
śniowych egzemplarzy "Kraju" nasu­
wa pytanie: jak pogodzić propagandę 
za powrotem — z umizgami o paczki, 
na które cło nieco obniżono ? Któż bę 
dzie je wysyłać, jeśli wszyscy wezmą 
na serio wyznania Hugona Hankego, 
spakują manatki i pójdą w jego śla­
dy? — "Zrozum i powróć" — woła do 
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Ryszard WRAGA 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
III*) 

Mit „komunizmu narodowego" za­
stosowany został przez Stalina 

i partię bolszewicką nie tylko w sto­
sunku do Rosjan i całego, niepodziel­
nego Związku Sowieckiego. Odegrał 
on ogromną rolę również i w samym 
procesie scalania rozbitego przez re­
wolucję 1917 r. imperium rosyjskiego. 
Perfidna leninowska doktryna naro­
dowościowa, doprowadzona do perfek­
cji przez Stalina, rozbudziła w pierw­
szym okresie „budowy państwa socja­
listycznego" nie byle jakie ambicje 
wśród komunistów i leninowców nie-
rosyjskich narodów ujarzmionych. Dziś 
zapomniano już o tym zgoła, że np. 
w latach 1924—30 Moskwa bynajmniej 
nie faworyzowała komunistów rosyj-

*) Por. "Syrena", nr 451: i 452. 

skich, a już tym bardziej szowinizmu 
wielkorosyjskiego, natomiast ogrom­
nie protegowała „komunistów narodo­
wych" Ukrainy, Gruzji, Turkiestanu 
czy nawet Karelii. Język rosyjski na 
Ukrainie czy na Kaukazie był niemal 
prześladowany. Przed komunistą nie-
Rosjaninem otwierały się wielkie per­
spektywy kariery. Procent komuni­
stów wśród poszczególnych narodów 
nie-rosyjskidh był nieskończenie wyż­
szy niż u Rosjan. Nie do wiary dziś 
np., że jeszcze w 1929 r. na 10.000 za­
mieszkujących ZSRR Ormian było 116 
komunistów, na 10.000 Ukraińców — 
88, a na 10.000 Wielkorusów — 72. 
Republiki narodowościowe roiły się 
wówczas od przywódców lokalnego 
„komunizmu narodowego", którzy byli 
stokroć bardziej śmielsi i odważniejsi 
w swych żądaniach autonomii od dzi-

Odpowiedź Prez. Eisenhowera 
Na list, skierowany do prezydenta 

Eisenhowera w sprawie stanowiska 
świata wolnego w obliczu walki o wol­
ność narodów polskiego i węgierskie­
go, zarząd Federacji Polskich Obroń­
ców Ojczyzny we Francji otrzymał od 
amerykańskiej ambasady we Francji 
następującą odpowiedź: 

"Dear Mr. Kędzia: 
Président Eisenhower has requested 

the Embassy to acknowledge with ap­
préciation your letter to him of Octo-
ber 31 regarding the struggle for li-
berty of the Polish and Hungarian 
peoples. You may be sure that the 
sentiments expressed in your letter 
will receive coreful considération by 
the United States Government and 
that the policy of the United States 
will continue to be inspired by a deep 

sympathy and concern for the legiti-
mate desires of the peoples of Eastern 
Europe for freedom. 

Sincerely yours, 
Walter J. Stoessel, Jr. 

First Secretary of Embassy". 
V 

(Prezydent Eisenhower polecił Am­
basadzie z uznaniem potwierdzić od­
biór skierowanego do niego listu Pana 
z dnia 31 października poruszającego 
zagadnienie walki o wolność narodu 
polskiego i węgierskiego. Zapewniamy 
Pana, że uczucia wyrażone w tym lii 
ście będą przedmiotem starannych roz 
ważań Rządu Stanów Zjednoczonych, 
których polityka w dalszym ciągu bę­
dzie się kierować uczuciem głębokiego 
współczucia i troski odnośnie słusz­
nych dążeń do wolności narodów Euro 
py Wschodniej). 

siejszych Nagy-ego czy Gomułki, a 
nawet... Tito. Niektórzy z nich (jak 
np. Szumskij czy Skrypnyk na Ukrai­
nie) tworzyli i propagowali całkiem 
interesującą doktrynę „komunizmu 
narodowego", a to, co pisał poeta u-
kraińskiego „komunizmu narodowego", 
M. Chwylowyj, było o całe niebo głęb 
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materializmem narody Europy i Ame 
ryki, co to jest solidarność narodu ca­
łego w oporze i walce, co to jest umiło 
wanie wolności nie w deklaracji, lecz 
w ofierze, miłość Ojczyzny silniejsza 
niż czołgi, więzienia, tortury, depor­
tacje i śmierć. 

Małoduszna Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, która zamiast być „si­
łą dla słabych, a karą dla zbrodnia­
rzy" stała się rodzajem parlamentu 
dla dobrze płatnych urzędników mię­
dzynarodowych — sama nie rozumie 
dobrze swej hańby wobec bezczelności 
sowieckiej i marionetkowego rządu 
Kadara, zdrajcy własnego narodu. 

Delegacje 52 państw głosowały w 
gmachu ONZ w Nowym Jorku za re­
zolucją potępiającą gwałty wojsk ro­
syjskich na Węgrzech i gwałty reży­
mu Kadara; ale gdy Sowiety i komu­
niści węgierscy kpią sobie w żywe oczy 
z rezolucji nakazującej opuszczenie 
Węgier przez wojska sowieckie, gdy se­
kretarz generalny ONZ nie może na­
wet udać się do Budapesztu ani posłać 
tam swych obserwatorów — Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych nie potra 
fi — przy zdumiewającej bierności po­
lityki zachodniej w tej sprawie — 
zastosować wobec rządu sowieckiego 
i rządu Kadara żadnych sankcji poli­
tycznych. 

A naród węgierski walczy niezłom­
nie i ani na chwilę nie ustaje w opo­
rze przeciw rosyjskiemu okupantowi i 
jego służalcom. Węgrzy, naród stary 
kulturalnie, chrześcijański, różny ję­
zykiem i pochodzeniem od otaczają­
cych go narodów słowiańskich, germań 
skich czy romańskich wyrobił w sobie 
przez wieki rzadko spotykaną solidar­
ność całego społeczeństwa, której nie 
zniszczyła nigdy ani okupacja turec­
ka, ani austriacka, ani rosyjska. Gdy 
milkną karabiny i granaty z braku a-
municji, wtedy robotnicy walczą z o-
kupantem swoją bronią — strajkiem 
generalnym, radami robotniczymi, bier­
nym oporem. Chłopi dostarczają pra-
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L ' a r mée sov ié t ique 
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „SYRENY") 

T es dirigeants de l'U.R.S.S. ont ré-
cemment menacé l'Occident d'une 

intervention d'engins téléguidés. Us 
ont ensuite déclaré qu'il leur serait 
facile, s'ils le voulaient, de s'emparer 
de toute l'Europe occidentale. 

Sur quoi reposent ces menaces?... 
De quoi se compose actuellement 
l'armée russe? Bien que cette question 
ait été souvent évoquée dans nos co­
lonnes, il est bon de la réexaminer à 
nouveau à l'aide des plus récents ren­
seignements. 

L'Armée de terre russe se compose 
de 175 divisions, plus environ 80 des 
pays satellites — ce qui explique d'ail­
leurs l'attitude russe à l'égard de la 
Pologne et de la Hongrie. 65 des di­
visions russes sont blindées ou méca­
nisées, les 'autres étant motorisées. 
22 divisions de premier choix sont sta­
tionnées en Allemagne orientale et 
constituent une masse d'une très 
haute puissance de feu et d'une gran-

W następnym numerzf 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 

de mobilité opérationnelle que l'on a 
pu justement appeler „le fer de lance". 

Ces forces considérables, qui à la 
mobilisation pourraient être portées à 
400 divisions (satellites compris), sont 
réparties en 6 groupes d'armées. 

Trois d'entre eux sont stationnés à 
l'Ouest de la Baltique et aux Balkans 
et seraient groupés en temps de 
guerre sous un commandement unique 
dont la P.C. se trouverait à Inster-
burg, en Prusse orientale. Le 4ème 
groupe dit du Caucase a son siège à 
Tiflis, le 5-ème dit d'Asie Centrale à 
Tachkent, le 6-ème dit d'Extrême-O­
rient à Tchita. 

Les trois premiers groupes compren­
nent à eux seuls 100 divisions sans 
compter les satellites. C'est dons une 
puissance de quelques 180 divisions 
prêtes, au premier signal, à se diriger 
vers l'Ouest. 

L'armée de l'air n'est pas moins 
imposante. Ses effectifs s'élèvent à 
800.000 hommes. Le chiffre des appa­
reils en service oscille aux environs de 
20.000. La puissance aérienne russe, 
en quantité et en qualité, se place au 
2ème rang derrière celle des U.S.A., 
avec même parfois des avances sur 

Dokończenie na str. 4-tej 

Propagandowa 
fufajka 

•yak zw. «rewolucja pażdzierni-
* kowa», dojście do władzy 
Gomułki, postępujący proces 
«demokratyzacji» — nie uspo­
koiły umysłów w Polsce. Po złu 
dzie «wiosny w październiku» 
szybko nastąpiła rzeczywistość 
ponurej zimy. Naród się prze­
konał, że został oszukany, że 
nie ma żadnej perspektywy wy 
dobycia się z potwornej nędzy 
materialnej, że nie ma żadnych 
widoków na zapanowanie w u-
stroju komunistycznym zapo­
wiedzianej wolności i demokra­
cji. Toteż gniew jego obraca się 
przeciwko wszystkim komunis­
tom, bez względu na to, czy są 
to komuniści «narodowi», czy 
moskiewscy. 

Pierwsi — jak zwykle — za­
reagowali robotnicy. Narzę­
dziem ich działania stał się 
wprowadzony przez VIII Ple­
num kompartii «samorząd ro­
botniczy». Wykorzystując wypo 
wiedź Gomułki przeciwko «prze 
rostom osobowym» w zakładach 
pracy robotnicy postanowili po 
zbyć się komunistów, usunąć 
wszelkiego typu «aparatczy­
ków». Oczywiście, oficjalnie, w 
celu... dopomożenia Gomułce w 
jego rzekomej walce ze stali­
nowcami, których w Polsce na­
zywają stalinistami. 

Wymiatanie komunistów z 
wszelkich zakładów pracy, na­
wet z urzędów, przybrało ogrom 
ne rozmiary. Gonitwa za stali­
nistami odbywa się wszędzie, w 
mieście i na wsi, w całej Pol­
sce. Gonitwa tak powszechna, 
że grozi zburzeniem fundamen­
tów ustroju. Toteż prasa komu­
nistyczna bije na alarm: 

«Dokąd zmierza ta demago­
gia?» — zapytuje «Trybuna Lu­
du», główny organ kompartii. I 
dodaje: «Nazwijmy rzeczy po i-
mieniu: modne staje się w nie­
których kołach polowanie na 
«stalinowców». W rzeczywistoś­
ci — na komunistów, którzy ży­
cie całe nieraz poświęcili walce 
o sprawę klasy robotniczej, błą 
dząc z całą partią i razem z nią 
błędy naprawiając. Nadchodzą 
sygnały z fabryk, z powiatów, 
z gromad, z urzędów o dążeniu 
do wyeliminowania z życia na­
szego nawet najbardziej ofiar-
nycu, taeowych i wartościowych 
ludzi». 

Problem stał się tak poważ­
ny, że Gomułka nie mógł już 
dłużej milczeć. Na «krajowej na 
radzie aktywu polityczno-spo­
łecznego», która się odbyła w 
końcu listopada, «narodowy ko­
munista» wyraźnie grozi: 

«Ataki te — mówił — są czę­
sto wymierzane przeciwko par­
tii i władzy ludowej. Nie pozwo 
limy na oczernianie i szkalowa 
nie uczciwych, oddanych spra­
wie ludzi... Ramy demokratyza­
cji proklamowanej przez VIII 
Plenum naszej partii mogą sta­
le się rozszerzać pod warun­
kiem, że demokratyzacja nie bę 
dzie wykorzystywana do podwa 
żenią i osłabienia podstaw so-
cializmu i władzy ludowej przez 
siły i prądy burżuazyjne oraz 
reakcyjne». 

Ale naród już wie, co w us­
tach komunisty oznacza słowo 
«demokratyzacja». Wie, że w 
dziedzinie politycznej oznacza 
to dyktaturę kompartii, a właś­
ciwie jej kierownictwa, a w dzie 
dżinie gospodarczej — niepraw-
podobny wyzysk kapitalizmu 
państwowego. Naród już wie, 
ie w dziedzinie polityki zagra­
nicznej «komunizm narodowy» 
oznacza całkowite podporządko­
wanie się Moskwie. Głosowanie 
delegata Gomułki w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych 
przeciwko powstańcom węgier­
skim, przeciwko całemu narodo 
wi węgierskiemu — jest tego 
najlepszym dowodem. 

Tego wszystkiego naród sta­
nowczo nie chce. I dlatego od­
rzuca pouczenia Gomułki. 

Pierwszy sekretarz kompartii 
oświadczył, że nie pozwoli na 
wybryki prasy. Reakcja: dzien­
nikarze na swym walnym zjeź­
dzie zażądali «wydatnego ogra­
niczenia ingerencji Urzędu Kon 
troli Prasy i całkowitej jawnoś­
ci informacji». 

Pierwszy sekretarz kompartii 
zapowiedział, że zbadane zosta­
nie zagadnienie «spółdzielczości 
w rolnictwie». Reakcja: 80% koł 
chozów rozwiązało się samorzut­
nie. 

Pierwszy sekretarz kompartii 
podzielił stanowisko Sowietów 
w sprawie węgierskiej. Reakcja: 
pisarze na swym walnym zjeź­
dzie «wyrażają swój ból z po­
wodu rozlewu krwi, do którego 
doprowadziły skompromitowane 
metody rządzenia i interwencja 
obcych wojsk». 

A jedno z pism warszawskich 
nie zawahało się stwierdzić: 

«Na dobrą sprawę nie mamy 
jeszcze powodów, aby upajać 
się społeczno-polityczną topo­
grafią tej Polski, którą z tak 
zrozumiałą gwałtownością obna 
żamy z propagandowej fufajki». 

Obnażanie reżymu z propagan 
dowej fufajki powinno *eż być 
obowiązkiem emigracji. 

Stanisław PACZYŃSKI. 
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M I L O V A N  D J I L A S  
Dnie, które przeżywamy, tak są na­

brzmiałe polityczną treścią, że mo 
żna im nadać miano chwili osobliwej. 

Jest coś nad miarę naturalną w bo­
haterskiej walce całego narodu węgier 
skiego i w bestialskiej represji, której 
stał się przedmiotem. Wytrwałości w 
oporze załóg robotniczych przeciwsta­
wia reżym komunistyczny już nie tyl­
ko tanki sowieckie, ale i stany wyjąt­
kowe, i sądy doraźne. Zdawało by się, 
że walczący o wolność są już u kresu 
sił, a jednak nie ma oznak kapitula­
cji. 

W obliczu zbrodni sowieckich coś 
jakby zarys czynniejszej reakcji ujaw­
nia się w Zgromadzeniu Narodów Zje 
dnoczonych i ze strony Zachodu. Min. 
Foster Dulles określa już akcję Z.S. 
S.R. jako agresję. Niezmiernie wyro­
zumiały prezydent Eisenhower zdoby­
wa się także na słowa potępienia. 

Jednocześnie władcy Kremla ujaw­
niają w swoich posunięciach politycz­
nych daleko idący brak konsekwencji i 
jakby zdezorientowanie. Defensywne 
łamańce, dokonywane przez nich w 
sprawach środkowego Wschodu, sta­
nowią odpowiednik dla równie mało 
konsekwentnych posunięć i enuncja­
cji w sprawach Europy środkowo­
wschodniej. Przerzucanie dziesiątkami 
sowieckich dywizji na tym terenie, 
zdaje się wskazywać na to, że rząd 
Z. S. S. R. brał pod uwagę wypadki, 
które nie nastąpiły, i szykował kroki, 
które spaliły na panewce. Rozgrywka 
na Węgrzech prowadzona jest w spo­
sób równie zbrodniczy, jak i nie­
zdarny. 

W tej sytuacji znakomity ekwilibry-
sta i pływak komunistyczny, marsza­
łek Tito, popadł w niemałe trudności. 
Swoim, starannie opracowanym prze­
mówieniem w Poli usiłował on salwo­
wać swoją niezależność, solidaryzując 
się jednocześnie niemal całkowicie z 
naczelnymi tezami polityki Sowietów 
zarówno w stosunku do Bliskiego 
Wschodu, jak i w stosunku do sprawy 
węgierskiej. Rozwój wypadków bardzo 
szybko uniemożliwił mu to zręczne cho 
dzenie po linie. Azyl, udzielony przez 
poselstwo jugosłowiańskie w Budapesz 
cie premierowi Imre Nagy i jego to­
warzyszom, doprowadził do przykrego 
incydentu dyplomatycznego. Sowiety 
reagowały w sposób dla Tity niezmier 
nie przykry posunięciami w Alba­
nii. Tito zmuszony został do złożenia 
protestu w Moskwie i odwołania swego 
przedstawiciela w Budapeszcie. Wbrew 
interpretacjom zawsze optymistycznie 
przychylnym prasy Zachodu, prawdo-
podobniejsze jest, że rozmowy dykta­
tora Jugosławii z premierem Grecji 
dotyczyły raczej Albanii niż paktu bał 
kańskiego. Trudność jego pozycji po­
głębia się w miarę jak rośnie przeciw-
stawność pomiędzy podporządkowa­
niem się komunizmowi Kremla, a głę 
bokimi prądami przeciwstawnymi. Do­
wodem trwałości i siły tych prądów 
stało się ponowne aresztowanie Milana 
Djilasa. 

Na pozór Djilas jest teoretykiem ko 
munizmu, głoszącym swoje poglądy w 
całkowitym odosobnieniu. Sformułowa 
ne przez niego dwa lata temu żądania 
zdemokratyzowania reżymu przez ze­
rwanie z monopartyjnością i dopusz­
czenia działania drugiego stronnictwa 
socjalistycznego — miało za skutek po 
zbawienie go piastowanych najwyż­
szych godności i skazanie na parę lat 
więzienia z zawieszeniem. Już wtedy, 
wydawany w Paryżu "Radikal", organ 
narodowego stronnictwa radykalnego 
na wygnaniu, podkreślał słusznie, że 
Djilas stał się wyrazicielem tradycyj­
nych i niezmiennych dążeń narodów 
jugosłowiańskich do demokratycznych 
form ustrojowych. 

Na tle połowicznego i wskutek te­
go oszukańczego programu titoiz-
mu czy komunizmu narodowego, pro­
gram Djilasa jest stwierdzeniem lo­
gicznej konieczności dokonania dal­
szego kroku w kierunku obalenia nie­
woli płynącej z jednowładztwa komu­
nizmu. Nie dziw więc, że zbyt bliska 
zbieżność poglądów Djilasa z poglą­
dami premiera Imre Nagy tak dalece 
zaniepokoiła Tito, że aż zarządził a-
resztowanie. 

Pretekstem do tego aresztowania 
stały się artykuły Djilasa w prasie 
amerykańskiej, ogłoszone w końcu 
września i w pierwszym dniu paź­
dziernika br. 

Stanowią one bezlitosną krytykę po­
czynań „kierownictwa zbiorowego" rzą 
dzącego obecnie na Kremlu. Do po­
szukiwania nowej linii postępowania 
zmuszają Sowiety trzy fakty. Pierw­
szym jest wynik ujemny systemu ko­
munistycznego w dziedzinie gospodar­
czej. Zamiar dorównania gospodar­
czego państwom Zachodu doprowadził 
do całkowitego zawodu. Fakt drugi — 
to czynnik wewnętrzny: działanie no­
wej warstwy rządzącej, która prag­
nie bezpieczeństwa dla siebie. Fakt 
trzeci, to trudności zewnętrzne ZSSR. 
Aby faktom tym uczynić zadość, po­
stanowiono odrzucić metody stalinow­
skie, jednocześnie jednak usiłuje się 
uratować sam system stalinowski. 

Djilas ujmuje także zagadnienie 
„satelitów": „Jesienią 1947 r. — opo­
wiada — grałem w szachy z Włady­
sławem Gomułką... Gomułka, człowiek 
powolny, cierpliwy pobił mnie w sza­
chy. Nie przejąłem się tym jednak. 
Dla mnie był on wtedy komunistą, 
który zajmował pozycję słabą". Dziś 
Gomułka pozostaje komunistą, a Pol­
ska nie jest niezależna. Moskwa dą­
ży do stworzenia strefy zjednoczonej 
i gospodarczego bloku. To się udać 

nie może. Pod powierzchownymi zmia 
nami rozwijają się rzeczy bardziej 
istotne. Powstają ruchy dążące do 
rzeczywistej niepodległości i wolności. 
Powstanie w Poznaniu, krytyki inte­
lektualistów węgierskich, wzburzenie 
młodzieży w Pradze — są to oznaki 
widoczne dążeń do wolności. Tak zwa­
ną „demokratyzację" robi się po to, 
aby umocnić biurokrację komunistycz 
ną, ekonomicznie i politycznie. Trud­
no przypuszczać, że się to uda. 

Djilas stwierdza dalej, że po raz 
pierwszy Moskwa przeżywa kryzys 
ideologiczny. W przeszłości komuniści 
znajdowali zawsze w Moskwie lekar­
stwo na swoje trudności i swoje wąt­
pliwości. Dziś sama Moskwa jest og­
niskiem infekcji, wątpliwości i przy­
gnębienia. Odbywa się powrót do Le­
nina — do nierealnego świata usch­
łych dogmatów i kultu bardziej mis­
tycznego niż kult Stalina. Tak czy­
niąc naczelni działacze sowieccy wy­
kazali swoją niezdolność do stworze­
nia nowych teorii, odpowiadających 
nowym warunkom na świecie. 

Przytoczone przez nas przykłady po­
glądów Djilasa mają swoją niewątpli­
wą wymowę i uzasadnienie. Tito może 
go izolować, ale Djilas nie pozostanie 
na pewno odosobniony. 

W. J. G. 

PRYMAS WYSZYŃSKI 0 MIEJSCACH SWEGO ODOSOBNIENIA 
VIT środę, dnia 14 listopada br. miesz 
" kańcy Gniezna i okolicznych 
miejscowości witali uroczyście przyby­
łego tam z Warszawy Prymasa Polski 
ks. kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
W uroczystościach wzięło udział po­
nad sto tysięcy osób. Odbyły się one 
wokół starej, historycznej Katedry 
gnieźnieńskiej, do której uroczyście 
wprowadzono ks. kardynała Wyszyń­
skiego, metropolitę warszawskiego i 
gnieźnieńskiego. Otrzymane przez nas 
ostatnio warszawskie „Słowo Powszech 
ne" z 19 listopada br. zamieszcza re­
portaż z tych uroczystości i cytuje wy­
jątki z kazania Prymasa, w którym 
wspomniał on m. in. także o kilku 
miejscach swego odosobnienia, gdzie 
przebywał po aresztowaniu go przez 
reżym komunistyczny w 1953 r. Oto 
niektóre ustępy z tego reportażu: 

W miarę jak upływa czas dzielący 
nas od uroczystości — rośnie ilość 
chorągwi w oknach gnieźnieńskich do 
mów, a na ulicach pojawia się coraz 
więcej ludzi. Wreszcie tłum gęstnieje, 
Z trudem tylko można się przecisnąć... 
W rękach wielu dzieci i dorosłych 
wiązanki kwiatów... W pewnej chwili 
okrzyk przebiega przez tłum: 

— Jedzie!... Jedziel... Gwar rośnie, 
potężnieje, zamienia się jakby w huk 
sunącej fali powodzi, a kiedy dociera 
do nas, jest już krzykiem bezgranicz-t 
nej radości, wydartym całą siłą płuc, 

z głębi piersi, z głębi serca — na po­
witanie odzyskanego Ojca: 

— Niech żyje!... 
Wreszcie auto staje tuż otok gru­

py członków Kapituły metropolital­
nej. Otwierają się drzwi i na gnieź­
nieńskim bruku staje znów Ksiądz 
Kardynał Prymas. Całuje serdecznie 
ks. biskupa Bernickiego i wita się z 
kanonikami. Obok ks. kardynała Pry­
masa — ks. dr Antoni Baraniak, bi­
skup sufragan gnieźnieński, niemniej 
szczerze i serdecznie witany przez bra 
ci kapłanów i wiernych archidiecezji. 
Wśród okrzyków powitalnych wcho­
dzą Księża Biskupi z naręczami kwia­
tów do gmachu Kurii. Milkną okrzy­
ki... Nagle znów krzyk. Znów kwiaty. 
To Księża Biskupi ukazują się na bal­
konie. Ksiądz Kardynał Prymas pod­
chodzi do mikrofonu i zaczyna mówić: 

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Drogie dzieci moje — brzmi 
głos spokojny, głos troskliwego ojca, 
który wyjaśnia swym dzieciom przy­
czynę trzyletniej rozłąki... — Droga 
była bardzo daleka — mówi, lecz ona 
się skurczyła dlatego, że na tym świe­
cie nie ma dróg dalekich. Mijają... 

Mówi, że Bóg zespalał, łączył wier­
nych z ich pasterzem... że wielką łaską 
jest, iż naród przed tysiącem lat został 
ochrzczony i idzie za Chrystusem... 
Mówi Ksiądz Kardynał Prymas, że ma 

I dług wdzięczności wobec duchowień-

T R A D Y C J E  I  G W A Ł C I C I E L E  
dokończenie ze strony 1-ej 

rozbudzać poczucie narodowe. Histo­
ryk Lelewel uważał, że główną trady­
cją Polski jest walka o narodową nie­
zależność w jej granicach etnograficz­
nych. Działał Sejm, aczkolwiek władza 
prawodawcza należała do cara. Samo-
władcy rosyjscy kierowali się ze swej 
strony własną tradycją: całkowitego 
podporządkowania przyłączonych do 
Rosji narodów. Mikołaj I stłumiwszy 
powstanie 1830-31, nie szczędził repre 
syj. Majętność polskich ziemian i naj 
wyższe urzędy państwowe rozdawano 
Rosjanom. Do administracji wprowa­
dzono' język rosyjski. W 1832 r. zbu­
dowano w Warszawie "cytadelę Alek­
sandrowską". Twierdza Nowogieor-
gijewsk (dawny Modlin) przypominała 
Polakom o strategicznym znaczeniu 
Polski dla Rosji. W 1835 r. Mikołaj I 
odwiedził Polskę i objaśnił im jak on 
pojmuje tradycję: 

"Wymagam czynów, a nie słów 
zewnętrznej pokory — powiedział w 
swej mowie. Jeżeli będziecie upie­
rać się przy swych marzeniach o 
narodowej niepodległości, o oddzie 
leniu i tym podobnych mrzonkach, 
ściągniecie na siebie największe nie 
szczęścia. Zbudowałem tu cytade­
lę. Mówię wam, Polacy, że przy naj­
mniejszych rozruchach rozkażę 
strzelać do miasta, obrócę Warsza­
wę w ruiny i, oczywiście, nie poz­
wolę jej (Tdbudować". 

Reakcja wciąż wzmagała się. ±<*e 
wolno było wyjeżdżać za granicę. Nie 
wolno było wymieniać imienia Mickie 
wicza czy kogokolwiek z emigrantów. 
Reakcja jest tradycją samo władztwa. 
Była ona potężna i czujna, lecz nie by 
ła w stanie zniszczyć tradycji niepod­
ległości. Powstało mnóstwo tajnych 
stowarzyszeń. Mickiewicz organizował 
legion. A gdy nastał w Europie rewo­
lucyjny rok 1848 i Węgry powstały do 
walki o swą niepodległość przeciwko 
Austrii, polscy legioniści i generałowie 
walczyli o niepodległość Węgier. Węzły 
nieśmiertelnej tradycji niepodległości 
łączyły Polskę i Węgry już wtedy, w 
1848 r., gdy Austria, nie mogąc uś­
mierzyć powstania, zwróciła się o po­
moc do Mikołaja I. Pomocy udzielono. 
Książę Pasikiewioz i generał Paniutin 
stłumili powstanie. W ciągu stulecia 
tradycja Węgrów nie wygasła. Lecz nie 
umarła także i tradycja sarnowładz-
twa: komuniści dochowali jej wierno­
ści i przemawiają dziś słowami Mi­
kołaja I. Rozgonimy! Nie zostawimy 
kamienia na kamieniu! No, i... gro­
mią... 

Słowa i czyny Mikołaja I w 1835 r. 
nie przeraziły Polaków. W 1863 r. wy­
buchło nowe powstanie. To same ha­
sło! : niepodległość! Te same uczucia: 
nienawiść do Rosjan! Te same meto­
dy: powstanie zbrojne! I ta sama od­
powiedź samowładztwa : zduszenie po­
wstania rękami potomka dekabrystów 
— Murawiewa, który otrzymał za to 
od Polaków tytuł " wieszatiela I te 
same słowa, tym razem Aleksandra 
II-go : 

"Precz z mrzonkami, panowie! 
Co ojciec mój zrobił — dobrze zro­
bił. Rządy moje będą przedłuże­
niem jego rządów!" 

Niestety, społeczeństwo rosyjskie sta 
nęło na podobnym punkcie widzenia: 
Polacy powinni podporządkować się ca 
rowi. Drugiego wyjścia dla nich — nie 
ma. I tylko emigracyjny "Kołokoł" 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

N I X O N  
Coraz bardziej tragiczna sytuacja na 

Węgrzech z jednej strony, a przewle­
kanie się w nieskończoność debaty w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
z drugiej, skłoniły Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej do podjęcia bar­
dziej energicznych kroków. 

Według nadanej przez radio infor­
macji, wiceprezydent Nixon postano­
wił udać się do Austrii, by zebrać tam 
dane o rzeczywistym stanie rzeczy. 

Hercena (2) wołał beznadziejnie. Na 
rok przed powstaniem Hercen zwraca 
się do rosyjskich oficerów w x-olsce: 

"Jak mają postępować oficerowie 
rosyjscy znajdujący się w Polsce w 
wypadku powstania polskiego? 

Nie podnosić oręża przeciwko Po­
lakom, przeciwko ludziom, dążą­
cym zupełnie słusznie do niepodleg­
łości. Nie możecie podtrzymywać 
siłą waszego oręża rząd przynoszą­
cy nieszczęście Polakom i Rosja­
nom, gdyż byłoby to świadome prze 
stępstwo i poniżenie się do roli nie 
świadomych katów. Czasy ślepego 
posłuszeństwa minęły. Dyscyplina 
nie obowiązuje tam, gdzie wymaga 
ona popełnienia zbrodni. Nie wierz 
cie tej religii niewolnictwa, na któ­
rej zbudowane są największe nie­
szczęścia narodów" ("Kołokoł", nr 

. 147, 15 paźdz. 1862 r.). 
Zbrodnia została popełniona: Mura-

wiew zaialazł dostateczną ilość ofice­
rów i żołnierzy do stłumienia powsta­
nia. I znów Hercen pisze: 

"Smutne jest nasze przeznacze­
nie pisać z bólem serca o nierów­
nym boju polskiego Laokoona z pe 
tersburskim potworem. Z jednej 
strony — bohaterstwo aż do szaleń 
stwa, poezja, miłość, wielkie trady­
cje, wola, niemoc i śmierć. Z dru­
giej — żądny władzy kaprys, nie­
wolnicze posłuszeństwo, wyrzuty su 
mienia, siła i pomoc Prus. Istotnie 
— nieokiałznany fto naród ci Pola­
cy, którzy od stu lat nie mogą um­
rzeć. Zdawałoby się — wszystko już 
skończone: mijają pokolenia, zaci­
sze, finis Poloniae, Europa uśpiona 
jest w bezowocnym uczuciu współ­
czucia — cóż tu robić? Umarłego 
nie można wskrzesić. Któż może 
wyżyć po tylu ranach i ciosach? Za 
pomniano o dumnym rycerzu w gro 
bie. Raptem, z jednego krańca 
świata w drugi rozlega się jęk 
wstrząsający sumieniem wszystkich, 
przeszkadzający w drzemce, jęk ży 
wcem pogrzebanego narodu, dźwi­
gającego się w swych krwawych i 
zardzewiałych kajdanach i oświad­
czającego że nie umarł!" ("Koło­
koł", nr 157, 1 marca 1863 r.). 

W wyniku swej w najwyższym stop­
niu ostrej krytyki polityki rosyjskiego 
samowładztwa w stosunku do Pola­
ków — Hercen stracił swe wpływy: ro 
syj skie społeczeństwo — jak to bywa­
ło nieraz — uległo reakcji i samowładz 
twu (jakże inaczej samowładztwo mo 
głoby się utrzymać?!). Hercen zaś wy 
powiedział ponure proroctwo: 

"Jesteśmy z Polską, ponieważ jes 
teśmy za Rosją. Jesteśmy po stro­
nie Polaków, ponieważ jesteśmy Ro 
sjanami. Pragniemy niepodległości 
Polski, ponieważ chcemy wolności 
dla Rosji. Jesteśmy z Polakami, po 
nieważ skuwa nas wspólny łańcuch. 
Jesteśmy z nimi, ponieważ jesteśmy 
głęboko przekonani, że nonsens im­
perium rozciągającego-się od Szwe 
cji do Oceanu Spokojnego i od mo 
rza Białego do Chin — nie może 
przynieść szczęścia narodom, pro­
wadzonym przez Moskwę na smy­
czy. Wszechświatowe imperia Czyn 
gizów i Tamerlanów istniały w po 
czątkowym i najbardziej prymityw 
nym stadium rozwoju, w tych cza­
sach, gdy siła i ogrom stanowiły 
całą sławę państwa. Możliwe są o-
ne tylko przy beznadziejnym nie-

(2) "Kołokoł" ("Dzwon") — rewo­
lucyjne czasopismo rosyjskie, wydawa­
ne było w Londynie i Genewie, w 
1857-67 przez Aleksandra Hercena 
(1812-70), wielkiego rosyjskiego rewo­
lucjonistę, demokratę, pisarza i filo­
zofa, twórcę rosyjskiego socjalizmu i-
dealistycznego, przyjaciela Polaków 
(współpracował ściśle z Worcelem). 
W czasie powstania styczniowego "Ko 
łokoł" zajął stanowisko w obronie Po 
laków nie tylko przeciwko caratowi, 
lecz przeciwko powszechnej opinii spo 
łeczeństwa rosyjskiego, uniesionego am 
bicjami wielkomocarstwowymi i fałszy 
wego patriotyzmu (Red.). 

wolnictwie na dole i nieograniczo­
nej tyranii na górze. Czy była po­
trzebna nasza forma imperium, czy 
nie — w tej chwili nie dyskutuje­
my. Jest ona faktem. Spełniła o-
na swe dzieło i weszła jedną nogą 
do mogiły. To także — fakt. Stara 
my się z całej duszy — pomóc dru 
giej nodze". (Odezwa "Ziemia i 
Wola", "Kołokoł", nr 160). 

Przez swą reakcyjną politykę — po 
litykę siły — imperium jedną nogą 
coraz bardziej wkraczało do grobu. 
Drugą nogę usiłowali tam wepchnąć 
ci wszyscy, którym groził miecz olbrzy 
miego mocarstwa, pozbawionego kultu 
ry i prawdziwego humanizmu. 

Znakomita Maria Curie-Skłodowska 
pisze w swych pamiętnikach: 

"Po powstaniu 1863 r., każdy Po­
lak, obowiązany był splunąć na 
pomnik, wystawiony przez carat 
Mura wiewowi-Wieszatelowi ". 

Gest niezbyt elegancki, lecz niena­
wiść jest wielka i szuka nie elegancji, 
lecz zemsty. Curie pisze, że pewnego 
razu, w pośpiechu, zapomniała*, splu­
nąć na "wieszatiela". Wróciła więc i 
"dług nienawiści" spłaciła. 

Oto jakie tradycje kierowały również 
i w 1956 r. powstańcami polskimi i wę 
gierskimi. Walczono nie o "kapita­
lizm", jak twierdzą moskiewscy ta-
merlanowie, lecz o wolność, o niepod­
ległość. 

O kim myśleli Węgrzy w groźnych 
dniach powstania 1956 r. Czy o dyk­
tatorze Horthy'm? Czy o administra­
cji nazistowskiej lub o imperatorze 
Austrii? Nie! Pamiętali o Kossuth'cie, 
uczestniku powstania 1848 r., o poecie 
Aleksandrze Petofim, poległym w tym 
powstaniu. Na wszelkie zarzuty, że po 
wstańcy chcą obrócić Węgry ku prze­
szłości, odpowiedzieli oni przez radio: 

"Nie! nie! Sztandar Kossuth'a, bo­
hatera rewolucji 1848 r., będzie sztan 
darem Węgier. Wśród powstańców są 
wprawdzie elementy reakcyjne a na-
wej faszystowskie, lecz my nie chce­
my nawrotu do systemu kapitalistycz­
nego. Walczymy o Węgry niepodległe i 
socjalistyczne! Walczymy o Węgry neu 
traîne" ! 

Katarzyna KUSKOWA. 

stwa i wiernego ludu. Modlitwy ich 
dodawały otuchy. Wzrok Arcypasterza 
kieruje się na potężny masyw bazyli­
ki Najśw. Marii Panny. 

Często płonęła w dziejach ta Ka­
tedra Podnosiła się i znów opadała 
w gruzy, jakby dla upostaciowania 
dziejów narodu polskiego. Płonęła Ka 
tedra przed laty, a w ostatnich latach 
płonęliśmy i my. Katedrę odbudowano 
i odbudowani jesteśmy i my... 

Pochyla się morze głów. Klękają 
tłumy na kamieniach gnieźnieńsiego 
bruku, na chodnikach i schodach wio 
dących aż do Katedry. Prawice tuła­
czy Księży Biskupów wyciągają się w 
górę i kreślą krzyż nad zgromadzonym 
tłumem, nad całym krajem. A potem 
rozbrzmiewa hymn „Boże coś Polskę". 
Szczerzę wydobywa się z ust i z serca 
„Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie", 
a tuż potem „My chcemy Boga". 

Księża Biskupi nikną we wnętrzu 
gmachu, wśród wiwatów zgromadze­
nia. Do budynku Kurii udają się licz 
ne delegacje dzieci, młodzież i starsze 
pokolenie, dla złożenia wyrazu hołdu 
i przywiązania Najdostojniejszemu 
Arcypasterzowi. Są i delegacje władz 
państwowych i Frontu Narodowego. 

..Dzwony cichną. Wszystkie twarze 
kierują się teraz ku wejściu do Ka­
tedry. Prymasa wita Ksiądz Biskup 
Sufragan Gnieźnieński — Lucjan Ber-
nacki. Po przemówieniu tym celebruje 
on uroczystą mszę... Ksiądz Kardynał 
Prymas Stefan Wyszyński wchodzi na 
kazalnicę. Po odczytaniu słów Pisma 
św. przemawia do Kapituły metropo­
litalnej gnieźnieńskiej, do Kapituły 
farnej kruszwickiej, do duchowieństwa 
i wiernych. Arcypasterz nawiązuje do 
lekcji z odprawionej właśnie mszy Św., 
lekcji o Najwyższym Kapłanie, do E-
wangelii o Dobrym Pasterzu i do uro­
czystości św. Józefa, biskupa męczen­
nika, która przypada na dzień 14 li­
stopada... 

W dalszej części kazania wspomniał 
Ksiądz Kardynał Prymas chwile, gdy 
pierwszy raz znalazł się w 1926 r. w 
Katedrze gnieźnieńskiej. Z nieśmia­
łością wchodził do tej świątyni. 

— Nabrałem wielkiej czci do tej Ka­
tedry. Tu brzemię wieków. Tędy prze­
szli1 wspaniali ludzie. Tędy przeszedł 
prawdziwie dobry pasterz — św. Woj­
ciech, pierwszy arcybiskup — św. Ra-
dz:m. Te mury przyjmowały prochy 
pierwszych polskich męczenników, ksią 
żąt i królów. Ktokolwiek jest powoła­
ny na tron Prymasów polskich, ten 
musi czuć na sobie ciężar niezwykły 
dziejów kultury polskiej, to, że jest 
odpowiedzialny za godność Kościoła 
katolickiego w Polsce... Nie zapomnia­
łem o tym nigdy, gdy wchodziłem w 
bramy tej Katedry. Muszę tego tronu 
bronić przed wszelką niegodziwością, 
przed wszelką pychą... Broniłem i na­
dal stoję na tym stanowisku. 

Wymienia dalej Ksiądz Kardynał 
Prymas miejsca swego odosobnienia, 
które były świadectwem jego postawy. 
Był w Rywaldzie, w Stoczku koło 
Lidzbarka, w Prudniku Śląskim i w 
Komańczy. 

— Nie straciłem nigdy poczucia od­
powiedzialności, która na mnie ciąży. 
Bóg to osądzi, lecz wydaje mi się, że 
obowiązek spełniłem. Miałem tylko 
jedną drogę i tą drogą poszedłem... 
Nie wiedziałem nic o losach moich 
współpracowników, o losach biskupów 
Lucjana Bernackiego i Antoniego Ba­
raniaka. Wiedziałem, że oni są koa­
diutorami Prymasa i że jak na mnie, 
tak i na nich patrzą oczy całej Pol­
ski... W obliczu wszystkich Was, moje 
dzieci, hołd Wam, moi Bracia, za Wa­
szą postawę godną, spokój i cierpli­
wość. Za to, żeście mnie nie opuścili 
i że we trzech utrzymaliśmy tę linię, 
którą powinniśmy utrzymać my, bisku 
pi Gniezna i Polski. (FEP) 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 5 GRUDNIA 

Zgromadzenie Narodów Zjednoczo­
nych domaga się od Sowietów i Ka­
dara, aby do piątku 7 grudnia wyraziły 
zgodę na wpuszczenie obserwatorów na 
Węgry. 

Wiadomości o wrzeniu na Ukrainie i 
w samej Rosji. 

Gomułka uprzedza, że rok 1957 bę­
dzie pod względem gospodarczym bar­
dzo trudny. 

CZWARTEK, 6 GRUDNIA ~ ̂  
Fala aresztowań na Węgrzech. Opór 

robotników przybiera coraz ostrzejsze 
formy. 

Aresztowania i deportacje w Bułga­
rii. 

Ograniczenie ruchu pociągów w Pol 
sce, dla zaoszczędzenia węgla. 

PIĄTEK, 7 GRUDNIA 
Zamknięcie, w Polsce, szeregu fab­

ryk w związku z kryzysem węglowym 
i benzynowym. 

Liczba uchodźców z Węgier przekro­
czyła już 120 tysięcy. Walki partyzan­
ckie na prowincji węgierskiej. 

Rząd włoski odmawia wpuszczenia 
do Italii, na kongres partii komunis­
tycznej, członka moskiewskiego Polit-
biura, Michała Susłowa. 

SOBOTA, 8 GRUDNIA 
Zarówno Sowiety, jak i rząd Kada­

ra nie dały, na ultimatum Zgromadzę 
nia Narodów Zjednoczonych, żadnej 
odpowiedzi. 14 państw ze Stanami Zje 
dnoczonymi na czele przygotowuje pro 
jekt rezolucji, dotyczącej dalszego po­
stępowania O. N. Z. w sprawie węgier­
skiej. 

Sekretarz stanu Dulles i brytyjski 

minister Selvyn Lloyd udają się do 
Paryża na sesję Rady paktu atlantyc­
kiego. Przeprowadzą oni szereg kon­
ferencji z francuskim ministrem spr. 
zagranicznych Christian Pineau. 

Robotniczy komitet w Budapeszcie 
ogłasza ponownie strajk powszechny. 

NIEDZIELA, 9 GRUDNIA 
17 państw wysunęło w Organizacji 

Narodów Zjednoczonych projekt rezo­
lucji, stwierdzającej pogwałcenie przez 
Związek sowiecki niepodległości Wę­
gier i Karty Narodów Zjednoczonych. 

Wojska Iraku wycofują się z Jorda­
nii. 

Kadar ogłasza stan wojenny i usiłu­
je zmusić strajkujących do pracy przy 
użyciu siły. 

PONIEDZIAŁEK, 10 GRUDNIA 
Wznowienie, w O. N. Z., debaty nad 

sprawą węgierską. W Budapeszcie, za­
ostrzenie terroru, niezdolnego jednak 
do przełamania oporu robotników. 

Patrole sowieckie pilnują porządku 
na ulicach Bukaresztu. 

Premier Guy Mollet uzyskuje, w As­
semblée nationale, 6 razy z rzędu vo-
tum zaufania w kwestiach budżeto­
wych. 

WTOREK, 11 GRUDNIA 
Delegacja rządu Kadara opuszcza 

O. N. Z., oświadczając, że instytucja 
ta "wtrąca się do spraw wewnętrznych 
Węgier", 

John Poster Dulles wyraża obawę a-
by Kreml, widząc rozpadanie się swe­
go imperium, nie szukał ratunku w 
wojnie. 

Wystąpienia antyrosyjskie w Polsce. 
W Szczecinie studenci wybijają szyby 
w konsulacie sowieckim. 
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EWOLUCJA DUCHOWA BOHATERÓW SIENKIEWICZOWSKICH 

J A N  S K R Z E T U S K I  
ją w pogotowiu do walki, rycerz zam­
knie ból i żal w duszy i spełni swój o-
bowiązek żołnierski, szukając tylko po 
mocy i siły tam, gdzie każdy znaleźć 
ją może — w modlitwie, pełnej wia­
ry. 

Traf chce, że Zagłoba, chwilowy wię 
zień Bohuna, dowiaduje się, że Helena 
żyje, ocalona przez Bohuna, i, mniej 
więcej, gdzie się znajduje w niewoli. 
Na tę wieść Skrzetuski odzyskuje zno­
wu radość życia i sądząc, że Chmiel­
nicki już rozbity pod Piławcami, chce 
iść na poszukiwanie kniaziówny. Nie­
stety! pod Piławcami była klęska, nie 
zwycięstwo. Więc Skrzetuski zapomina 
o sobie, oddaje się cały na usługi oj­
czyzny. Coraz bardziej ofiarna, coraz 
czystsza staje się ta dusza rycerska, po 
dobna do świecy, co rozgorzała jasnym 
płomieniem przed ołtarzem! 

Targnie się jeszcze raz rozpacznie, 
gdy pojechawszy wreszcie w przebra­
niu szukać Heleny podczas zawieszenia 
broni zimą, dowie się o jej rzekomej 
śmierci. Ale to nie dusza się targnie, 
to znużone ciało nie wytrzyma fizycz­
nie tego ciosu. I gdy wyzdrowieje Skrze 

Dość dawno już znany historyk lite- la spokoju minęła, że chorągwie sta-
ratury polskiej i krytyk, prof. Ju- ia w noeotowiu do walki, rvcerz zam-

liusz Kleiner, zauważył, że bohaterowie 
Sienkiewicza szli nieraz bardzo różny­
mi drogami do osiągnięcia swego włas 
nego pełnego "ja", i że ich ewolucja 
duchowa była nieraz zależna od roz­
maitych przyczyn. U jednych głównym 
bodźcem i prawem był honor i służba 
ojczyźnie, obowiązek; u innych — chęć 
zaznania przygód, ambicja, miłość do 
kobiety, nie wykluczające zresztą ist­
nienia i poprzednio wymienionych 
czynników. Byli i tacy, dla których wie 
le znaczyło środowisko, w jakim się 
znaleźli, lub w jakie rzucił ich niespo­
dzianie prosty przypadek. 

Jan Skrzetuski należy do tych naj-
pierwszych. Poznajemy go jako mło-
aego rycerza, nad którym jeszcze nie 
zaciężyło zbytnio życie. Służy rycersko 
i wiernie swemu ukochanemu księciu 
Jeremiemu Wiśniowieckiemu, kocha 
nade wszystko honor swój polskiego ry 
cerza, jest dobrym towarzyszem broni, 
zaleca się wesoło do pięknej Anusi Bo-
rzobohatej. Nie ma w tym wszystkim 
mc tragicznego, ani bolesnego. I oto 
spotyka w stepie, wracając z Krymu 
na wpół zduszonego Bohdana Chmiel­
nickiego i ocala go od śmierci, nie wie­
dząc, ilu nieszczęść ten człowiek sta­
nie się przyczyną. Węzeł tragiczny za 
dzierzga się wtedy w życiu Skrzetus­
kiego. Będzie cierpiał i męczył się tak 
długo, ale jednocześnie wznosił się co 
raz wyżej moralnie, aż stanie się ide­
alnym typem chrześcijańskiego polskie 
go rycerza. 

Miłość do Heleny Kurcewiczówny, 
jakkolwiek szczera i głęboka, przynie­
sie mu pierwsze obawy o przyszłość i 
pierwsze cierpienia, ale nie będzie nig 
dy odgrywać roli decydującej w jego 
życiu rycerza. Raz jeden, jedyny, za­
łamie się z jej powodu, gdy przyjechaw 
szy do Rozłogów z niewoli, zastał tam 
zgliszcza i popioły. Lecz gdy zbudzi się 
z tego zapamiętania, nie pozwoli już 
ani razu swemu indywidualnemu uczu 
ciu wziąć górę nad poczuciem obowią 
zku. I gdy służy narodowi, czyni to nie 
dla miłości Heleny, ale pomimo tej mi 
łości. . 

W obliczu śmierci — i jakiej okrop­
nej śmierci! — umie zachować swą go 
dność Polaka i posła wśród wyjących 
dzikich hord kozackich, co już zamor 
dowały bestialska, dwóch niewinnych 
ludzi. Ocalony, nie waha się powie­
dzieć ostrej prawdy Chmielnickiemu, 
choć jest w jego mocy. Ta nocna roz­
mowa Skrzetuskiego z Chmielnickim, 
to jeden z najpiękniejszych momentów 
w "Ogniem i Mieczem". 

Potem zamiast iść szukać Heleny, 
wierny swej powinności rycerza, wal­
czy przez długie miesiące, nie myśląc 
o własnym szczęściu. Nawet po odna­
lezieniu Zagłoby, gdy już wie, że He­
lena żyje bezpiecznie w Barze, nie śpie 
szy się z podążeniem do niej, bo woj­
na trwa dalej. I gdy nareszcie nastę­
puje krótka chwila spokoju, gdy zako­
chany rycerz może wybrać się do Ba­
ru, przychodzi straszna wiadomość : 
"Bar wzięty!" 

Kniaziówna Helena stracona po raz 
drugi dla Skrzetuskiego. Lecz że chwi-

tuski, pójdzie znowu walczyć w oblę­
żonym Zbarażu, nie skarżąc się, ani 
nie szemrając. On też ocali Zbaraż, 
księcia Jeremiego i wojsko, przekradł-
szy się z nadludzkim wysiłkiem woU 
i energii przez olbrzymi obóz kozacki 
do króla Jana Kazimierza, aby spro­
wadzić odsiecz. I tu już stanął Skrze-
tusiki na szczycie, do którego szedł dłu 
go i trudno po szczeblach męki i ofiar 
nego samozaparcia się. Stał się dosko­
nałym rycerzem chrześcijańskim, pol­
skim, rycerzem bez trwogi i zmazy. 

Jedyny zarzut, jaki czasem czynią 
Skrzetuskiemu, jest ta właśnie jego do 
skonałość, niemal "posągowa". Za­
rzut niesłuszny i nie zasłużony: Skrze-
tusiki ma swoje walki wewnętrzne, cięż 
sze dla niego od tych, które stacza z 
nieprzyjacielem. Boli go nie tylko los 
Heleny, ale przede wszystkim los jego 
kraju. Boli go duma Polaka i rycerza. 
Przyjaciele jego wiedzą, że jest "w 
męce", i wiedzą, że męki tej nie zwie 
rza nikomu. "Posągowy" bohater "Og 
niem i mieczem" jest bardzo żywy i 
bardzo bliski duchem wielu z naszych 
bohaterów narodowych. 

Marya KASTERSKA. 

JÓZEF JASTRZÇBSKI 
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NOWINKI LONDYŃSKIE 

B.D.I.C 

10-LHt mim lira» 
Dziesięć lat temu, w dniu 29 listo­

pada 5.946 r., zostało założone Pol­
skie Towarzystwo Historyczne w W. 
Brytanii. Właśnie w dziesiątą roczni­
cę powstania tego towarzystwa odbyło 
się w Instytucie Historycznym im. 
gen. Sikorskiego jego doroczne walne 
zebranie. 

Przewodniczył prof. dr Adam Żół­
towski. Sprawozdanie z prac Towarzy­
stwa wygłosił długoletni jego prezes 
— prof. dr Marian Kukieł, gen. dyw. 
i historyk. 

Podkreślił on, że szeregi członków 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w W- Brytanii składają się z history­
ków, których jest, jak się wyraził, tyl­
ko garstka, oraz z całej gromady mi­
łośników historii. Członkiem bowiem 
Towarzystwa może być każdy, kto ma 
zamiłowania historyczne. 

Kończąc swe sprawozdanie, prof. 
Kukieł przypomniał, że w ub. kaden­
cji Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego w W. Brytanii zmarło dwóch je­
go członków: prof. Stanisław Stroński 
i ppłk dypl. Antoni Bogusławski. Dla 
uczceznia ich pamięci zebrani powsta­
li i przez chwilę trwali w skupieniu. 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
Dokończenie ze str. 1-ej 

sze i mądrzejsze od histeryj różnych 
snobizujących się „komunizmem naro­
dowym" postępowców polskich. 

Na Ukrainie, w Azerbejdżanie czy 
nawet w Baszkirii była w 1926-30 la­
tach ta sama wiara w możliwość „zbu 
dowania komunizmu narodowego", ja­
ka dziś jest jeszcze w Polsce czy w 
Rumunii. I tak samo histerycznie i 
niemądrze reagowały emigracje poli­
tyczne. Reagowały może nawet uczci­
wiej. Postępowcy i leninowcy, zwolen­
nicy „nowego ładu" i wierzący W „od-
rębne drogi socjalizmu", nie zajmowa 
li się propagandą swych mrzonek i 
niecierpliwości wśród cudzoziemców, 
lecz pakowali manatki i wracali do 
kraju. (Trzeba przyznać jednak, że w 
tym czasie i cudzoziemcy byli mądrzej 
si i na propagandzie „narodowych ko­
munistów" na Zachodzie nie można 
było wiele zarobić). 

Słowem wszystko to, co widzimy 
dziś — już było. I wszystko przemi­
nęło z wiatrem. Stalin był pojętnym 
uczniem Lenina i wiedział, że dzień 
czy tydzień tworzy nastroje, a histo­
rię tworzą lata, „piatiletki", dziesięcio 
lecia. Wiedział, że aby postąpić na­
przód dwa kroki, trzeba zrobić jeden 
krok w tył. A co najważniejsze, wie­
dział, kiedy ten krok do tyłu należy 
zrobić. I znów: nie do wiary dziś, ile 
to przemówień „samego Stalina" wy­
woływało w swoim czasie szał radości 
na Zachodzie, a przede wszystkim 
wśród emigracji politycznych. „Komu­
nizm skończył się" — wołano. „Ban­
kructwo marksizmu!". „Narody ZSRR 
przechodzą gwałtowną ewolucję ku 
demokracji". „Nie! — to ustrój so­
wiecki liberalnieje!" — wołali inni. 

ZNIEŚĆ CŁO NA PACZKI!  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

uchodźców jakaś inna gratisowa bro­
szura, reklamowana przez "Kraj". 

Wszystko to ma posmak starego ka 
wału z brodą. 

Przecież od września tyle rzeczy wy 
darzyło się w Polsce... Reżymowe ra­
dio zaczęło nadawać reportaże dźwię­
kowe z dancingów ; Słonimski został 
przewodniczącym Związku Literatów ; 
Rokossowskij powrócił do Moskwy; na 
zebraniach robotniczych aż dudni i 
huczy od wymyślania na t. zw. sta-
linistów, a do emigracji raz po raz 
rozlegają się apele, aby pomagała kra 
jowi gospodarczo. Wypadki toczą się 
tak szybko, że nawet największe reży­
mowe chytrusy nie mogą im nadążyć. 
"Zycie z łatwością prześciga nasze sło 
wa... życie nas wyprzedza, a my za­
dyszani, zasapani ledwo je dogania­
my" — żali się Jan Szeląg na łamach 
"Szpilek" (11. 11. 56). 

Co racja, to racja! W kraju różni 
kombinatorzy przemalowali się już na 
"leninistów" lub " gomułkowców " — 
a nas, emigrantów, "Kraj" zasypuje 
zbutwiałą makulaturą stalinowskiego 
typu. Ten sam Szeląg, który dziś w 
Warszawie występuje jako przodownik 
t. zw. wewnętrznej "odnowy" i szer­
mierz narodowej suwerenności — do 
nas pokrzywdzonych dociera jako na-

tolińczyk i asekurant, kuty na cztery 
nogi. Oto bowiem w felietonie p. t. 
"Spotkanie z Marsjaninen" ("Kraj" 
nr 36) przekonuje jakiegoś Marsjani­
na o dobrodziejstwach oswobodzenia 
Polski przez Sowiety i zapewnia, że 
Moskale "po prostu wszystkim nam o-
calili życie". 

Też się wybrał ten Szeląg z takimi 
argumentami! Do kogo ta mowa? Mo­
że Marsjan to przekona. Ale emigra­
cję? 

Wróćmy jednak do paczek i do ta­
ryfy celnej. Tak samo jak anachroni-
styczne są popisy polemiczne p. Sze­
ląga — tak samo przestarzałą jest ta­
ryfa celna z 2-go czerwca, którą ka­
wałkami dosyłają nam teraz pp. Flor­
czak, Arski i tow. Jeśli sam Gomułka 
chciałby, aby nasza emigracja skutecz­
niej niż dotychczas pomagała gospo­
darczo krajowi — to niechaj odwoła i 
uchyli moc obowiązującą rabunkowej 
taryfy z 2-go czerwca, wydanej w o-
kresie natolińczyków.. 

Jeśli powstaną stąd jakieś niedobo­
ry skarbowe, to wyrównać je można ła 
two obcięciem subsydiów na "Kraj", 
w którym zapóźnieni w rozwoju ideo­
logicznym staliniści drukują nikomu 
niepotrzebne "dowcipy" o wyzwoleniu 
Polski przez armię "radziecką". 

STYX 

Tak łatwo to wszystko sprawdzić: 
pójść do pierwszej lepszej biblioteki 
publicznej, wziąć roczniki dawnych 
gazet i czytać, czytać... Czytać ponurą 
historię integracji Związku Sowiec­
kiego. 

Bo oczywiście, w końcu końców (jak 
lubił pisać Stanisław Mackiewicz), 
nic z tych wszystkich „komunizmów 
narodowych" nie wyszło, bo wyjść nie 
mogło. Zaczęto od toastów za zdrowie, 
a skończono „wiecznym odpoczyn­
kiem", jakby powiedzieli Rosjanie. Za 
częło się od „komunizmu narodowego", 
a skończyło się na integracji całego 
obszaru b. imperium w jedno, niepo-i 
dzielne, „socjalistyczne państwo so­
wieckie". Integracja ta niewiele kosz­
towała partię. Znacznie mniej niż dziś 
integracja Węgier. Ale Ukraińców kosz 
towała w ciągu jednego tylko 1933-34 
roku przeszło 5 milionów ludzi (baga­
tela! — 20 proc. ludności!), Uzbeki­
stan — 15 proc., Kazachstan —20 
proc., Turkmenów i innych... Mój Bo­
że — cóż tu liczyć cyfry i procenty! 
I tak nikt nie uwierzy i nikt nie za­
pamięta. 

A na pociechę skrwawionym naro­
dom przyznano suwerenność państwo­
wą. Przyznano uroczyście, przy dźwię­
kach „kremlowskich kurantów" i przy 
hucznych toastach (Jak dziś — Go­
mułce! Tylko że w tym czasie jeszcze 
Stalin zachowywał się grzeczniej niż 
dziś Chruszczow i nie lżył i nie znie­
ważał zachodnich dyplomatów). Lecz 
suwerenność nadano i darowano. Mo­
żna o niej przeczytać piękne rzeczy w 
stalinowskiej 'konstytucji: każda repu­
blika związkowa ma prawo wystąpić 
zë Związku Sowieckiego kiedy tylko 
zapragnie. Na własne żądanie! O ileż 
liberalniej i demokratyczniej niż w 
„pakcie warszawskim", który wymaga 
konsultacji „wszystkich państw zain­
teresowanych". 

„Komunizm narodowy" bardziej niż 
najkrwawsze powstanie wyczerpał do 
reszty siły narodów ujarzmionych. 
Scalony w „imię wspólnego celu", 

W ZWIĄZKU Z 40-tą ROCZNICĄ. ŚMIERCI 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH WE FRANCJI 

organizuje w piątek 28 grudnia b. r. 
w sali bibliotecznej Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Paryż (17fi) 

pod redakcją, red. Wiktora Junoszy-Dąbrowskiego 

Ż Y W Y  D Z I E N N I K  
poświęcony w całości 

HENRYKOWI SIENKIEWICZOWI 
U d z i a ł  w e z m ą :  

Ambasador Kajetan Morawski, 
Profesor Zygmunt Zaleski, 
Profesor Józef Andrzej Teslar, 
Dr Marya Kasterska, 
Dr Czesław Chowaniec. 

— Początek o godzinie 21-ej punktualnie. — 

Związek Sowiecki umilkł na lat kilka. 
Przestano wierzyć w ewolucję, ale tym 
bardziej potworną wydawała się każ­
da myśl o rewolucji. Wojna 1941—1945 
obudziła początkowo nadzieje ujarz­
mionych. Idealny stalinista — Hitler 
— zadał tym nadziejom cios potężny. 
Reszty dokonał ucharakteryzowany na 
Suworowa Stalin. I znów uwierzono w 
powrót do „komunizmu narodowego" 
i zaniechanie zamiaru „rewolucji świa 
towej" (W tym czasie nie Lenin był 
na Zachodzie popularny, lecz właśnie 
Stalin, spadkobierca carów rosyj­
skich!). W nagrodę bolszewikom — 
„likwidatorom komunizmu" — ofiaro­
wano wiązkę narodów w Europie i 
otwarto wszystkie drogi w Azji. 

Ryszard WRAGA 
(Dalszy ciąg nastąpi) 

LISTY DO REDAKCJI 
SPROSTOWANIE 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W ogłoszonym apelu w rocznicę 

śmierci T. Arciszewskiego ("Syrena" 
nr 47 z 17 listopada br.) pomiędzy 
nazwiskami czytamy: 

"Mieczysław Thugutt, prezes' Pol­
skiego Str. Ludowego Odłam Jedn. 
Nar.". 

Ponieważ otrzymuję z powyższego 
tytułu z terenu Francji d zarządów i 
poszczególnych członków PSL-OJN za 
pytania, odkąd p. kol. Mieczysław Thu 
gutt, mieszkający w Londynie, jest pre 
zesem PSL-OJN, przeto zwracam się 
z uprzejmą prośbą o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania: 

"Pan Kol. Mieczysław Thugutt, mie 
szkający w Londynie, pełni w Polskim 
Stronnictwie Ludowym-Odłam Jedno­
ści Narodowej funkcje członka Tym­
czasowego Komitetu Wykonawczego, a 
nie funkcje prezesa, jak przez omyłkę 
podano". 

Za umieszczenie przytoczonego spro 
stowania z góry dziękuję oraz proszę o 
przyjęcie wyrazów szczerego szacunku 
i poważania. 

KUŻDŻAŁ Wł., sekr. Okręgu PSL-
OJN we Francji. 

Heroiczna walka Węgrów 
Dokończenie ze str. 1-ej 

wie"za" darmo żywność do miast, ko­
biety bezbronne manifestują tysiąca­
mi w milczeniu przeciw czołgom so­
wieckim pod pomnikiem Petoefiego, 
ofiarowuje narodowi swe straszliwe 
cierpienia i tortury więzień lochów 
hitlerowskich i komunistycznych Kar 
dynał-Męczennik Prymas Mindszenty, 
pisarze i artyści piszą w swej odezwie: 
„Chcąc być godnymi naszych wielkich 
przodków — stanowimy jedno z bo­
haterami walki Węgier o wolność. 
Przyjmujemy wszelkie konsekwencje, 
jakie mogłyby pociągnąć za sobą na­
sze słowa i czyny". A młodzież, wycho­
wana w systemie komunistycznym i 
nie znająca życia wolnego — przekła­
da śmierć i deportację na Syberię nad 
dobrowolne przyjęcie niewoli. 

Taki jest naród, który jak Polska 
i Jugosławia w czasie okupacji hitle­
rowskiej — broni się jak - jeden mąż 
przeciw okrutnemu okupantowi ze 
wschodu. Tchórzliwi kierownicy „wol­
nego świata" widzą, jak nad Dunajem 
niewspomagani przez nikogo — zjawili 
się prawi spadkobiercy walk Marato­
nu, Termopil i Salaminy, godni u-
wiecznienia przez Sofoklesa i Fidiasza. 
Rewolucja węgierska, jedyna tego ro­
dzaju w XX wieku — przywraca ludz 
kości jej prawo do godności, wzmac­
nia w nas wszystkich wiarę w człowie 
ka i w naród. 

Polacy wszyscy rozumieją to dosko­
nale. Ci, którzy w Kraju dzięki do­
świadczeniom powstania warszawskie­
go i szczęśliwemu zbiegowi okoliczność 
ci uniknęli losu Węgier — piszą w 
„życiu Warszawy" z 26 listopada br. 
w artykule „Jesteśmy z Wami": „Każ­
dy dawał — (dla Węgrów) — co mógł. 
Rybacy dawali śledzie. Górnicy — wę­
giel. Żołnierze i młodzież studencka 
— to co mieli najcenniejsze: swoją 
krew serdeczną". 

Dwudziestu wybitnych pisarzy pol­

skich w Kraju ogłosiło publicznie swą 
solidarność ideową z intelektualista­
mi węgierskimi; zanim jeszcze nade­
szła żywność z Zachodu przez Czerwo 
ny Krzyż — mieszkańców Budapesztu 
ratowała żywność z ubogiej, węgłodzo-
nej przez Rosjan — Polski. 

Sowiety zamierzają odgrodzić Wę­
gry od wolnego świata „kurtyną krwi" 
— jak to słusznie napiętnował przed­
stawiciel Peru w Organizacji .Naro­
dów Zjednoczonych. A jednak Węgry 
swym heroizmem zadały już Rosji So­
wieckiej większe ciosy duchowe, niż 
ktokolwiek inny od r. 1917. Zniszczyły 
one raz na zawsze w oczach ludzi nie-
uprzedzonych mit „ojczyzny światowe­
go proletariatu". Proletariat całego 
świata wie, że jego szczęścia i jego 
wolności bronią przeciw przemocy i 
kłamstwom komunistycznym — cier­
piące, ale jakże wspaniałe w swej hi­
storycznej godzinie — Węgry. 

Sprawa wolności pomimo przeciw­
nych pozorów nigdy nie przegrywa. 

Witołd NOWOSAD 

Mówiąc o wyłomach w szeregach 
Towarzystwa, spowodowanych śmier­
cią lub opuszczeniem W. Brytanii 
wskutek dalszej emigracji, prof. Ku­
kieł wyraził nadzieję, że w składzie 
członków Towarzystwa znajdą się 
wkrótce młodzi polscy historycy, wy­
chowankowie obcych uniwersytetów. 

PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ 
rvalszy ciąg przemówienia prof. Ku-
\J kiela był połączeniem wspomnień 
historycznych z wypowiedzią co do o-
becnej sytuacji politycznej. 

Bodźcem do wspomnień była rocz­
nica w dniu 29 listopada, w którym 
odbywało się walne zebranie. Przecho 
dząc zaś do wypadków bieżących, 
stwierdził mówca, że Kreml stanął o-
becnie wobec perspektywy wykreślenia 
ze swych rachub wszystkich armii 
państw "satelickich". Fakt ten, ma się 
rozumieć, napawać może otuchą. To 
też słowami otuchy zakończył prof. 
Kukieł swe przemówienie. 

Ciekawe, a mało znane szerokiemu 
ogółowi, szczegóły podał prof. Kukieł 
w części swego przemówienia dotyczą­
cej Węgier. Właśnie w związku z po­
wstaniem listopadowym podniósł on, 
że w czasie tego powstania 69 sejmi­
ków komitatowych wystąpiło z żąda­
niem niepodległości dla Polski, a w 
roku 1915 rząd austro-węgierski po 
prostu zasypywany był węgierskimi re 
zolucjami, domagającymi się, by się 
przyczynił do powstania Polski. Rezo­
lucje takie uchwalały nawet rady 
gminne. 

Nie bacząc na potęgę Hitlera i nie 
licząc się z jego zemstą, regent Hor-
thy odmówił kategorycznie zgody na 
przepuszczenie wojsk niemieckich do 
napadu na Polskę, jak również zażą­
dał w czasie powstania warszawskiego 
wycofania z akcji i odesłania na Wę­
gry oddziałów węgierskich. Zapłacił 
potem, jak wiadomo, ciężko za przy­
wiązanie do tradycji braterstwa pol­
sko-węgierskiego. 

Teraz, w czasie powstania na Węg­
rzech, Polacy posyłali tam i krew, i 
odzież, o którą tak trudno w Kraju, 
i pieniądze. Łączy nas bowiem umiło­
wanie wolności i braterstwo. Jest to 
niezawodnie siła, która w odpowiedniej 
skali przyczyni się do kształtowania 
dziejów... 

"POD 
ZNAKIEM MICKIEWICZA (...)" 

Po prof. Kukielu odczyt o charakte­
rze literacko-historycznym wygło­

sił — z okazji zbliżającego się zakoń­
czenia Roku Mickiewiczowskiego — 
prof. dr Władysław Folkierski. Odczyt 
miał tytuł "Pod znakiem Mickiewicza: 
wewnętrzna ewolucja Maurycego Bar-
resa", a był wynikiem badań nauko­
wych profesora. 

W roku 1829 Adam Mickiewicz wraz 
ze swym przyjacielem, Antonim Ed­
wardem Odyńcem, bawił na Lido pod 
Wenecją. Pewnego wieczoru byli w 
polu. Zdaleka dochodził do nich 
"dźwięk dzwonów dzwoniących (...)" 
i była cisza. Raptem Mickiewicz się 
odezwał: "Wiesz, kto jest teraz z na­
mi? Byron ! " O Byronie bowiem my­
ślał. 

Epizod ten — z listu Odyńca — prze 
łożył na francuski w swych "Mélan­
gés" syn Adama, Władysław Mickie­
wicz, przy czym w komentarzu do te­
go przekładu rozmowę Adama Mickie­
wicza przedstawił jako jego wizję. 

"Mélangés" Władysława Mickiewi­
cza znane były Maurycemu Barrèso-
wi, głośnemu pisarzowi francuskiemu, 
który w młodości podzielał pesymis­
tyczne poglądy swego pokolenia na 
przyszłość Francji. Barrés zaintereso­
wał się Adamem Mickiewiczem, "pol­
skim patriotą", "polskim prorokiem", 
"płomiennym wędrowcą". Miał on, 
jak powiedział, większą sympatię dla 
szaleńca - Mickiewicza, niż dla suro­
wego mędrca — Goethego. 

*ł 
Zarząd z prof. Kukielem na czele 

pozostał na następną kadencję w po­
przednim składzie — z jedną tylko 
zmianą. Na miejsca dra W- Rudzkiej, 
przenoszącej się do Stanów Zjednoczo­
nych, wszedł prof. dr Władysław Wiel 
horski. 

Józef JASTRZĘBSKI. 

E R R A T U M  
Do wiersza Józefa Relidzyńskiego 

"Dom spalony", umieszczonego w po­
przednim numerze, wkradły się dwa 
przykre błędy: w wierszu 6 od góry 
wydrukowano "mówiła wartka", powin 
no być "wróciła kartka"; w wierszu 
18 od góry wydrukowano "w dopisku 
swym", powinna być "w dopisku o-
wym". 

Czytelników i Autora najmocniej 
przepraszamy. 

WIELKI TRADYCYJNY 

B A L  . . .  S . P . K .  
w pięknie odnowionych salonach Domu Kombatanta 

20, RUE LEGENDRE — PARIS (17e) 
odbędzie się dnia 31 grudnia 1956. 

Początek o godzinie 22-ej. 
Dwie orkiestry. Doskonały bufet. 

Miła atmosfera. — Zabawa do rana. 
Wstęp wyłącznie za zaproszeniami, które są do nabycia 
w Sekretariacie S. P. K. — Telefon : WAGram 00-45. 

UDZIAŁ W KOSZTACH : 600 FRS. 
Rezerwowane miejsca przy stoliku 200 frs. od osoby. 

Miejsca przy stolikach są rezerwowane w kolejności zamówień, które 
prosimy zgłaszać do Kierownika Ogniska (WAG. 00-45). 
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Sprawy inwalidzkie 
W niedzielę 9 grudnia br. odbyło się 

zebranie informacyjne Polskiego Zwią 
zku Inwalidów Wojennych we Fran­
cji, na które przybyło ponad 100 człon 
ków z Paryża i różnych okolic Fran­
cji. 

Zebranie zagaił kol. B. Jagiełowicz, 
prezes PZIW, który w dłuższym prze­
mówieniu przedstawił ostatnie wydarzę 
nia w Kraju i na Węgrzech, nawiązał 
do historii roku 1918, poczym wskazał 
na niebezpieczeństwo, jakie obecna sy 
tuacja kryje nie tylko dla Narodu pol 
skiego i innych narodów ujarzmionych, 
lecz i dla wolnego świata zachodnie­
go. W końcu jednogłośnie uchwalona 
została rezolucja treści następującej: 

"Inwalidzi wojenni we Francji prze 
syłają bratniemu narodowi węgierskie 
mu uznanie i podziw za odwagę i wa­
leczność wobec miażdżących' barbarzyń 
skich sił i przewagi armii rosyjskiej, i 
śledzą z największym wzruszeniem ich 
bohaterstwo. 

Wierzą, że przelana krew mężczyzn, 
kobiet i dzieci, którzy stanęli orężnie 
w obronie wolności i sprawiedliwości 
— nie pójdzie na marne. 

Apelują gorąco do wszystkich rzą­
dów wolnego świata o natychmiasto­
wą realną i skuteczną pomoc dla bo­
haterów węgierskich, którzy walczą 
nie tylko w obronie własnej wolności, 
lecz w interesie wszystkich narodów 
miłujących pokój, wolność i sprawiedli 
wość". 

W dalszych obradach omawiane by­
ły sprawy natury organizacyjna-praw-
nej, dotyczące zagadnienia rent inwa­
lidzkich, kart kombatanckich, trybuna 
łów, pensji inwalidzkich i t. p., po 
czym nastąpiła dyskusja, w której za­
bierali głos niemal wszyscy obecni. — 
Szeroko omawiano sprawę "Doaiu-
Schromska", którą referował kol. T. 
Jełowicki, prezes Komitetu. 

W końcu zabrał głos kol. T. Deszyń 
ski, skarbnik Związku, przedstawiając 
preliminarz budżetowy, po czym kol. 
B. Jagiełowicz po przywitaniu kol. M. 
Palmbachowej, wiceprzewodniczącej Ko 
mitetu Pomocy Inwalidom, zakomuni­
kował obecnym, że po uzgodnieniu z 
nią, gwiazdka dla inwalidów i ich ro­
dzin odbędzie się w niedzielę 27 stycz­
nia 1957 r. 

Po odśpiewaniu "Roty", kol. Jagie­

łowicz zamknął zebranie, dziękując ko 
leżankom i kolegom za tak liczne przy 
bycie, ożywioną i owocną dyskusję. 

Z. C. 

Ze Związku 
Rez. i b. Wojskowych 
Uchwałą ostatniego Walnego Zjazdu 

Związku, Koła i Okręgi zobowiązały 
się dostarczyć do 1 grudnia b. r. ma­
teriały i fotografie oraz krótką histo­
rię powstania "i działalności Okręgów 
i Kół. Zarząd Główny przedłuża ter­
min do 15 stycznia. O ile do tej daty 
zarządy Okręgów i Kół nie wywiążą 
się ze swego zobowiązania, prezes Zwią 
zku i sekretarz generalny wyciągną z 
tego konsekwencje; chodzi bowiem o 
uszanowanie uchwał Walnego Zjazdu 
i wykonanie ich przez Zarząd Główny. 
Materiały przesyłać należy na adres: 
Mr. Leon Strutyński, 7, Groupe "D", 
Montigny en Ostrevent (Nord). 

Zarząd Gł. Zw. Rez. i b. Wojsk. 

LALLAlNG. — Dn. 16 grudnia b.r. 
0 godz. 14-ej, w sali p. Ciszewskiego, 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie Od 
działu POWN. W zebraniu weźmie u-
dział przedstawiciel zarządu głównego 
POWN p. Ukleja. Prosimy o punktual 
ne przybycie członków i b. członków 
Oddziałów Lallaing, Montigny en O-
strevent i Peuquencourt. Na porządku 
dziennym — ważne sprawy. — Zarząd. 

COMMENTRY. — Opieka Rodziciel 
ska zaprasza członków i sympatyków 
na zebranie, które odbędzie się dn. 16 
grudnia b. r. o godz. 3-ciej po południu 
w Domu Polskim. Na porządku dzien­
nym — ważne sprawy. — Zarząd. 

Uwaga organizacje 
polskie w Lotaryngii l 
Na uroczystości, wieczory świetlico­

we i t. p. można wypożyczyć po bardzo 
niskiej cenie magnetofon, łatwy w ob­
słudze i dostosowany do sal na 150— 
200 osób. Nowe taśmy zawierają pro­
gram świąteczny, piosenki Weroniki 
Bell, "Podwieczorki przy mikrofonie" 
1 t. p. 

Zwracać się: Alfred Salamon, 5, rue 
du Cambout, Metz (Moselle). Telefon 
68.52.89. 

Zw. Polskich Federalistów. 
r?° c 

» Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

ZOFIA ROMANOWICZ 

M U k U A R i m  
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4«) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 
o 
>oc 

% m 

CŁO ZNIŻONE 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17° 
Telefon: WACram 00-45. Konto czekowe: Cc. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm ł-łamowy 200 fr. W tekście 50%, nà 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr. • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouche«-du-Rhône, Var, Vauduse: 
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Belgia I Luksemburg : M»* Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
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Publications, 615, Henry Str. Utica, N. Y. « WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b., rocznie 180 fr.b. W Wielkie) Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 Ç 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d., 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 sh. 
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NALEŻNOŚCI 
Z TYTUŁU NIEWOLI 

Komisja dla spraw należności jeniec 
kich przy Zarządzie Głównym SPK, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
wszystkich organizacji kombatanckich 
— apeluje do wszystkich b. jeńców z 
niewoli niemieckiej, którzy dotychczas 
tego nie zrobili, by we własnym, dob­
rze pomyślanym, interesie zgłaszali 
Komisji swe roszczenia z tytułu nie­
woli. 

Starania Komisji dotyczą zarówno 
rewindykacji należności oficerskich, 
jak i należności szeregowych z tytułu 
wykonywanej przez nich przymusowej 
pracy. 

Kwestionariusze są do otrzymania w 
SPK. Ze względu na konieczność za­
kończenia prac rejestracyjnych, zgło­
szenia należności przyjmowane będą 
wyłącznie do dnia 31 stycznia 1957 r. 

Wszystkich informacji udziela Sekre 
tariat Komisji, który prowadzi Zarząd 
Główny SPK, 18-20, Queen's Gate Ter 
race, London, S.W.7., England. 

Z ręką na pulsie wydarzeń 
Narzekamy często — i nie zawsze 

niesłusznie — że nasze organiza­
cje emigracyjne nie przejawiają dosta 
tecznej aktywności, a zwłaszcza — nie 
trzymają ręki na pulsie wydarzeń. Za 
rzutu tego niesposób postawić Syndy­
katowi Dziennikarzy Polskich we Fran 
cji. Za każdym razem, kiedy potrzebna 
jest taka czy inna natychmiastowa re 
akcja — widzimy go w pierwszym sze 
regu. t 

Ostaitnio — 10 grudnia — zorganizo 
wał on wieczór informacyjny, poświę­
cony ocenie sytuacji w Kraju. Prze-

Na pomoc 
ofiarom w Poznaniu 
Na pomoc ofiarom wypadków poz­

nańskich złożyły Koła Zw. Rez. i b. 
Wojsk.: Bruay en Artois 2000 fr.; 
Maries les Mines 1000 fr.; Noeux les 
Mines 1000 fr., Divion 500 fr., Houdain 
1000 fr. Razem 5.500 fr. 

L ' a r mée sov ié t ique 
Dokończenie ze str. 1-ej 

celle-ci quant aux performances des 
appareils, qui sont presque tous à ré­
action. Par mesure de précaution, 
l'U.R.S.S. n'a laissé aux satellites que 
4.000 avions de type plus ou moins 
ancien. 

Du 7-ème rang avant la guerre, l'U. 
R.S.S. s'est élevée au 2-ème rang des 
puissances navales bien avant l'Angle­
terre. Les effectifs de la flotte se 
montent à 750.000 hommes; elle com­
prend: 3 bâtiments de ligne, 30 croi­
seurs, 150 destroyers, 500 sous-marins, 
300 escorteurs, 1.000 dragueurs, 500 
vedettes rapides et 4.000 avions à ré­
action de l'aéronavale. 

Outre ces armements dits classiques, 
les Soviétiques ont créé une ,,4-ème 
force" comprenant tous les engins 
nouveaux .fusées téléguidées, armes 
atomiques, procédés biologiques et chi­
miques. Cette 4ème force autonome, 
qui est en même temps organe de pro­
duction et de commandement, est pla-> 
cée sous les ordres d'un général avec 
siège dans la banlieue de Moscou, où 
se trouverait son principal établisse-

«mp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 2Pe—Dir.-Gérant: Inz. M. Sarafinski 

Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

IANGLAS WYSOCKI 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JEJ WSZÇDZIE. 

THE WISSOTZKY 

51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Tel.: ODEon 36-68. 

ment — l'Institut Tsaim, avec de 
nombreuses annexes dans toute l'U­
nion. 

On sait que l'U.R.S.S. vient immé­
diatement après les Etats-Unis pour 
le nombre des engins spéciaux de 
toutes natures, et l'on a déjà repéré 
une vingtaine de bases, possédant 
chacune vingt rampes de lancement, 
chaque base pouvant projeter environ 
800 engins par heure. 

Le point général de gravité de ces 
forces énormes est situé face à la Bal­
tique et à la grande plaine nord-euro-
péenne. De l'avis des stratèges, son 
premier point d'application se situe au 
Danemark, verrou assez mal défendu 
de la Baltique. L'objectif suivant, à 
moins de riposte foudroyente, serait 
l'Atlantique; d'aucuns précisent même 
le réduit breton. 

On comprend qu'une telle puissance 
militaire puisse enorgueillir et griser 
le gouvernement soviétique au point 
de lui faire oublier les plus élémen­
taires précautions diplomatiques. 

La seule riposte, mais efficace au 
point que l'U.R.S.S. n'a jusqu'ici rien 
osé entreprendre, réside dans l'O.T. 
A.N. et dans la formidable puissance 
nucléaire des Etats-Unis. 

L. H. 

TROYES (Aube). — Zarząd Koła 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 
w Troyes zawiadamia Wszystkich człon 
ków, że zebranie miesięczne odbędzie 
się w sobotę 15 grudnia o godz. 20,30 
w lokalu Koła przy ul. 18, Neuve des 
Charmilles. Ze względu na ostatnie te 
goroczne zebranie przed zebraniem wal 
nym, prosimy o przybycie Komisję Re 
wizyjną i wszystkich członków. Na po 
rządku dziennym będą omawiane waż 
ne sprawy, a przede wszystkim zagad­
nienie szkoły polskiej, opłatka, zabawy 
i in. — Zarząd. 

I KANCELARIA PRAWNA 
mmig 

pod kierownictwem ÊË 
DOKTORA PRAW § 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. | 

1 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i 1 t. d. = 
Ej Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. EE 
E  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kawiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady i wskazówki odnośnie pobytn w Paryża 1 we Francji. 

pełniona sala biblioteczna Domu Kom 
batanta w Paryżu świadczyła wymow­
nie, że inicjatywa ta była potrzebna i 
że spotkała się z uznaniem. Istotnie, 
różnorodne, sprzeczne ze sobą i rzadko 
kiedy dokładne wiadomości o zmia­
nach, następujących w Polsce i w o-
góle w t. zw. bloku sowieckim — po­
wodują pewne zamieszanie myślowe. 
Rzucenie na to, co się dzieje w Kra­
ju, snopu światła, było więc wielce 
wskazane. 

Referaty dr Paczyńskiego, który o-
perując cytatami, zobrazował nasta­
wienie kompartii, ks. Kaszubowskiego, 
poświęcony stosunkom pomiędzy reży 
mem a Kościołem, red. Jankowskiego 
— o akcji komunistycznej wśród emi­
grantów, red. Czarneckiego o granicy 
nad Odrą i Nycą, która, jak prelegent 
dowiódł niezbicie, może być praktycz­
nie zagrożona tylko przez Sowiety, 
wreszcie red. Wragi o całokształcie so 
wieckiej polityki imperialnej i koniecz­
ności wspólnego zorganizowanego opo­
ru — bardzo żywo zainteresowały o-
becnych. 

Nadmienić warto, że nie zasypiając 
na laurach, Syndykat Dziennikarzy u-
rządza jeszcze w tym miesiącu, bo 28 
grudnia, wieczór poświęcony Henryko­
wi Sienkiewiczowi z racji 40-lecia je­
go śmierci. W. 

MIESIĄC INWALIDY 
Dalsza lista ofiar, złożonych na 

rzecz pomocy dla polskich inwalidów 
wojennych we Prancji, znajdujących 
się w bardzo ciężkiej sytuacji mate­
rialnej i zdrowotnej, przedstawia się 
następująco: Zw.ąiek Sokołów Fols-
kich we Francji zebrał na listę i:r 28 
1350 fr.; K. Bidziński 500 fr.; inż. Zie­
liński 5000 fr.; kpt. K. Rogoziński ze­
brał 10.000 fr.; L. Krawczyk zebrał na 
listę nr 9 — 3000 fr.; W. Koniecko ze­
brał na listę nr 16 — 1900 fr.; J. Kor-
dzieński 1000 fr. Wszystkim ofiarodaw 
com przesyłamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie. 

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać 
na konto pocztowe Związku (Paris — 
C.C. 7913-93, Union des Mutilés de 
Guerre Polonais en France, 15, rue 
St. Gilles, Paris 3e) z zaznaczeniem : 
"Miesiąc Inwalidy". 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

POSZUKIWANIA 
Józef KUJAWSKI z Polski, poszu­

kuje Józefę Barańską, urodzoną w 
Woli Przezółeckiej, gm. Wygiełków, 
pow. Łask, woj. Łódzkie, z ojca Sewe­
ryna Kujawskiego i matki Antoniny 
z Węglewskich. Wymieniona wyjecha­
ła w roku 1920 do Francji wraz z mę­
żem Michałem i dziećmi: Stefanem, 
Stanisławem i Genowefą; wszyscy za­
instalowali się w Decazeville, départ. 
Aveyron. Wszelkie wiadomości o poszu 
kiwanych prosimy nadsyłać do Admi­
nistracji "Syreny". 

Claude MARCHAL, 10, rue de Dan-
zig, Paris 15e, poszukuje wszelkich o-
znak harcerskich, znaczków pamiąt­
kowych jak również kopert poczt har 
cerskich z okresu powstania warszaw­
skiego 1944 r. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 
MARIAN IAROSZYK 

Expert-T raducłeur- Juré 
34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
oełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor 
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w P*rvżuj 

bez potrzeby przyjazdu. 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5e. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-
Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

J E D Y N A  P O L S K A  
F A B R Y K A  W f D L I N  

W  P A R Y Ż U  
«  ]R  E  x :  » kierowana przez byłych 

-  k o m b a t a n t ó w  —  

16, rue des Boucheries, SAINT-DENIS 'Seine). — Telefon: PLA 05-54. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszyst-kie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Ządajoie wyborów firmy ,,R E X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 


